




SZTUBAK 
Redakcja i ł\dministracja główna: Kalisz, ul. Grodzka, 
gimn. Rsnyka. Redaktor naczelny: T. Pniewski, kI. VIII 

Od Redakcji 

Mala pl'zel'wa w wydawaniu "Sztubaka" spowodo­
wana zmianą I'edakcji wywolala wśród Iicznycb Czytel­
ników naszego pisma pewne zaniepokojenie, świadczące 
zresztą o sympatji, jaką zdobyl sobie "S z t u b a k". Ze­
wsząd posypaly się pytania: "Co się stajo?" Czy"Sztu­
bak" już nie będzie wycbodzil?" "Dlaczego?" 

Obejmujqc w spuściźnie po starycb, zmęczonycb już 
dlugoletnią pracq na Jawie szkolnej i niwie uczniowsko-spo­
Jecznej redaktoracb prowadzenie pisma i zarazem roz­
poczynając rok trzeci wydawnictwa tegoż, starać się bę­
dziemy utrzymać nadal beztroski, tętniący silą i mlodo­
ścią jego cbarakter. Nie znaczy to bynajmniej, byśmy 
mieli zaniedbać poważniejsze sprawy życia uczniowskie­
go; owszem, będziemy je poruszać często, jednak nie 
w formie zjadliwycb, starczycb krytyk. Zasadniczo jed­
nak pragniemy wydobywać na jaw najpiękniejsze, radosne 
cbwile naszego życia, momenty zaś przykrości doznanycb 
ubierać w slowa, które zmuszą nas spoglądać na wszel­
kie smutki przez pryzmat mlodzieńczego zapalu. 

Witamy Was, Czytelnicy, na progu nowego roku 
szkolnego i życzymy ocboty do pracy i pomyślnego jej 
wyniku! 

Ś. p. Micha/ina ,'J«ościcka 
Dnia 18 ub . m . zozstata się z tym światem małżonkd p. Prezydenta 

Rzeczypospolitej śp. Micl;a/ina Mościcka . Cios, jaki dotknq! p. Prezy' 
denta, zabierając Mil Jego wiernq towarzyszkę życia, odbil się ecl;em 
glębokiego wspófczucio w calem spoleczeństwie polskiem. l sel'ca 



młodzieży także nie pozostały . glucbe no boleść swego najlepszego 
Przyjaciela i Opiekuna i zabity żywiej tętnem szczePC'go wspólczucia 
i wspólbólu na wiadomość O tem nieszczęściu. W ś. p. Miebolinie 
Mościckiej traci spofeczeństwo polskie Jedną z tycb. co nie dla sie­
bie żyli i nie dla siebie pracowali, a sity swoje i zdolności poświę­
cali dla drugieb, o młodzież polska - j ednego z najlepszycb i naj­
szczerszycb swycb przy;aciól. Cześć Jej świetlanej pamięci! 

Redakcja. 

Tadeusz Pniewski. 

Bohaterom przestworzy 

Na skrzydlacb stalowycb ponieśliście polską cbwalę 
w świat, Warkotem polskiego silnika obce nape/ni/iście 
rubieże, Cbmury i blękity byly wam towarzyszami. Ply­
nęliście z dumnie podniesionem czolem, a Orzel Bialy 
roztacza!" swe przepotężne skrzydla nad Wami i prowa­
dzi! świetlistą drogi[ zwycięstwa. Mężnie stawiliście czo­
lo twardym i podstępnym olbrzymom alpejskim! Niczem 
dla Was byla rozpostarta i glucba przestrzeń bez końca 
i obca ziemia, czycbająca jeno, by grobem się stać pol­
skiej cbwaly. Lecz Orzel Bialy, co czuwal nad Wami 
nie dal Wam wydrzeć zwycięstwa. 

Na obcej ziemi, wśród wrogów naszycb zatriepota­
Iy w powietrzu dźwięki mazurka Dąbrowskiego, a na fa­
lacb eteru . rozbrzmiala cbwala polska, oplynęla ziemię 
calą, doszla do uszu rodaków i rozparta icb piersi ra­
dością i dumą. 

Niedawno jeszcze Polska cala skladala Wam boJd, 
Bobaterzy! 

A dzisiaj? 
Łzą boleści zrosila Wasze cicbe trumny, przykryła 

kobiercem kwiecia i ciężką żalobą spowiJa Swe donie­
dawna radosne oblicze. Hojną nam zostawiliście spuści­
znę! Wasza mi/ość Ojczyzny, która parla Was do zwy­
cięstwa, testamentem będzie naszym - m/odzieży polskiej, 
czyny zaś Wasze pozostaną niby klejnoty bezcenne 
w sanktuarjum Ojczyzny. Cześć Wam, niezlomni Bobate­
rzy! Pamięć o Was nigdy nie zaginie w sercacb mlodzie­
ży polskiej, która u stóp trumien Waszycb przysięga ko­
cbać Ojczyznę tak, jak Wy Ją kocbaliście! 
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Janusz Zie len iewskL 

Frontem ku morzu 
Motto: Idą czasYI których znamieniem 

będzie wyścig pracy na morzu. 

Od wieków szumi Bałtyk, spryskując pianą lechickie wybrzeże. 
Lecz napróżna przez lat tyle pieściły fale polską ziernicę. Spiew 
morza tlie potrafił oczarować serc Polaków. 

Nie rozumieli przodkowie nasi czem jest morze. Domatorską 
naturę Polaka ciągneły więcej żyzne stepy wschodu. Zignorowano 
Bałtyk, twierdząc , że: "Może nie wiedzieć Polak, co morze, gdy 
pilnie orze!" 

p, siwy Bałtyk, morski władyka, łasił się dalej, zarzucając sło· 
ne wydmy zlotawym, slonecznym bursztynem. Nie zrozumieli proś­
by morza polscy królowie - nie pokochali go. 

Dopiero Jagiellonowie zwrócili nań uwagę. Wymagały tego 
ich interesy. Budowano dorywczo okręty wojenne, zwyciężano są· 
siadów nadbałtyckich i znowu zaniedbywano sprawę morza. Nigdy 
flota polska nie miała stałego charakteru i to byl największy bląd 
ówczesnych kierowników państwa. Nie doceniano znaczenia dostę­
pu do morza. 

P, kto wie, czy utracilibyśmy zdobycze nadbałtyckie, a później 
niepodległość, gdyby okręty nasze roznosiły imię Polski po morzach 
calego świata. Kto wie, czy nie stalibyśmy się najbogatszym naro­
dem Europy. Mieliśmy do tego wszelkie dane, prócz - okrętów. 

Przyszedł czas niewoli, czas szukania ' winnych... czas bohater­
skich zmagań. Męką odkupiono grzechy narodu. Krew męczenni· 
ków użyźniała polskie łany aż powstał z nich Wódz. Za Nim szły: 
Praca, Zwycięstwo i Wolność! . 

Lecz nie wszystko wróciło do dawnych dziedziców. Siady 
naszych wiekowych zmagań na wschodnich rubieżach, rozsypaly się 
w pyl. Posiadamy natomiast wybrzeże. Resztki dawnych posia­
dłości, wykrajane ze słowiańskiego cmentarzyska- ale posiadamy! 

W szum fal, wdarły się jakieś dziwne, niesłyszane od wieków, 
a jednak znane. niegdyś odglosy - dźwięki mowy polskiej. Zało­
potały flagi narodowe. 

Jednocześnie oczy całej Polski zwrócily się ku temu skrawko­
wi wybrzeża, który jednak otwiera przed nami tak szerokie 
horyzonty. 

I nareszcie, po latach tylu... popłynęlo od Karpat do Gdyni 
potężne walanie: Budujmy Polskę na morzu! 

Spojrzano wstecz, do historji i zrozumiano blędy praojców, 
Dzieje narodów mówiły aż nadto wyraźnie o znaczeniu dostępu 

do morza w życiu gospodarczem i politycznem państw. 
Narody morskie panowaly nad światem - zgasła natomiast 

gwiazda "Boga wojny" ~ Napoleona, bo nie doceniał należycie 
znaczenia wladztwa morskiego Czem jest brak dostępu do morza, 
silnej floty handlowej i wojennej, przekonaliśmy się podczas wojny 
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bolszewickiej, gdy .życzliwi" sąsiedzi nie dopuszczali transportów 
wojen.nych. 

Zadne państwo w dobie obecnej nie. jest samowystarczalne 
i w razie braku dostępu do morza , jest w czasie wojny skazane 
na łaskę sąsiadów . Przestaliśmy nareszcie traktować dorywczo spra· 
wy, które wymagają stałego wysiłku. 

Rozpoczął się wyścig pracy na morzu. Powstalo z zapadłej 
rybackiej wioszczyny dziecię Polski Odrodzonej - Gdynia. W prze­
ciągu lat kilku wzniesiono nowoczesny port, który jest dla świata 
sprawdzianem naszej potęgi twórczej, dowodem dążności do nieza­
leżności ekonomicznej, wskaźnikiem parcia ku morzu, straconemu 
przez nieświadomość pradziadów. Młody port stał się perłą miast 
polskich. Dzięki Gdyni pozostają w Polsce sumy wielomiljonowe, 
które musielibyśmy wydać w obcym porcie. Dzięki Gdyni nie ko­
rzystamy z owoców swej pracy połowicznie. 60% naszego eksportu 
i importu przypada na morze. Obrót roczny Gdyni wynosi już 
dzisiaj 12 miljonów ton rocznie. Wielk im nakładem pracy i fundu­
szów buduje się flotę wojenną i handlową. Już dzisiaj flota han­
dlowa się z 46 jednostek o łącznej poj e mności 66 tys ięcy ton. 
Z dniem każdym umacnia się stanowisko Polski na morzu. 

Otworzyliśmy drzwi do Europy. 
Lecz czy postaraliśmy się o odpowiedni zamek do owych 

drzwi, strzegących naszych skarbów? 
Powinniśmy stworzyć flotę wojenną, ów silny zamek. 
Czyż 12 wojennych okrętów polskich O wyporności 4.600 ton 

możemy uważaĆ za flotę, zdolną stawić czoło 115 jednostkom wo­
jennej floty Niemiec? Zresztą zaledwie 5 naszych jedn·ostek jest 
zdolnych do otwartej walki. Reszta to graty, które się niewiadomo 
dlaczego nazywają kanonierkami i torpedowcami. Wymowa cyfr 
jest najbardziej przekonywującym argumente m. Powinniśmy zwró­
cić b.czniejszą uwagę na ów zagrożony posterunek. Same państwo 
nie jest w stanie zbudować potęgi na morzu. Musimy dopomóc 
my -- młodzież. Nie trzeba zapominać, że ofiarność społeczeństwa 
to uśpiona potęga . Weźmy przyk lad od wrogów naszych - Niem­
ców. Wszak jeszcze niedawno połączone floty Danji i flustrji po­
biły Prusaków na morzu Północnem . Było to gorzkie doświadcze 
nie, lecz zarazem nauka, która najłatwiej trafi a do serca. Po pew­
nym czasie - przeważnie z ofiar spoleczeństwa powstała potężna 
flota wojenna, która się oparła nawet pot ędze flnglji (Skagerrak). 

Czyż nienawistni nam sąsiedzi mają się okazać lepszymi syna­
mi i obywatelami swej ojczyzny? Czyż dopiero gdy przemówią 
armaty niemieckich pancerników, zaczniemy budować okręty wo­
jenne? Tak - będzie jak zwykle, mądry Polak po szkodzie. Posy· 
pią się ofiary, gdy strach zajrzy w oczy. Lecz wtedy będzie za · 
późno. Minęły czasy, gdy można było wystawić flotę na poczeka­
niu. fi teraz porachujmy się z nasze m sumieniem i powiedzmy 
cośmy dotychczas zrobili dla tej sprawy. Pod wrażeniem chwili 
zawrzało w uśpionych sercach, posypały się składki na łódź pod, 
wodną, jako odpowiedź Treviranusowi. Jednak Polak powsta-
i tym razem sobą. ł 
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Rozdmuchane iskry zapału, zapłonęly wielkim ogniem·, który 
zgasł jeszcze szybciej, niż powstał. 

fIlbowiem był to ów polski - słomiany ogień. Były i inne 
wybuchy chwilowego patrjotyzmu. Spe./niały swe zadania tylko 
propagandowo, moralnie. Powtórzyła sie dawna historja. Chciano 
budować dorywczo. Już czas z tem skończyć. Bądźmy rozsądni, 
budujmy planowo, wytrwale. Nie róbmy jednorazowych zbiórek, 
lecz zaprzągnijmy się do żmudnej pracy, obliczonej na lata całe. 
Koledzy! Przyszłość Polski jest w nas, inicjatywa i czyn powinny 
wyjść od nas! 

Pokażmy, że umiemy się wziąść do pracy z za palem - bośmy 
młodzi; pokażmy, że umiemy pracować wytrwale, bo stanęliśmy na 
wysokości zadania, które na nas włożyla miłość Ojczyzny I 

Nie potrzebowalibyśmy się obawiać o nasze - odwiecznie 
nasze morze - gdyby choć trzecia część ludności opodatkowała 
się sumą 1 zlotego miesięcznie, na rozbudowę floty wojennej. Lecz 
to nie leży w naszych siłach. My możemy zachęcić tylko przykła­
dem. Gdyby cała ucząca się młodzież polska, opodatkowała się 
jakąś dowolną lecz wpłacaną regularnie sumą, to rok rocznie wpły­
waloby na fundusz marynarki \\' ojennej kilka miljonów zlotych. 
fi co by bylo gdyby każda szkoła na lerenie R. P. wzięła sobie za 
obowiązek urządzić choć jedną imprezę rocznie na wymieniony 
wyżej cel. 

Co rok ofiarowywalibyśmy Polsce wojenny okręt. My biedni 
sztubacy pokawlibyśmy, że czuwamy na zagrożonym, zda się stra­
conym posterunku. Przyklad nasz zmusiłby starsze spoleczeństwo 
do kroczenia naszym śladem i nic by już nie rozerwało Polski 
z Bałtykiem. 

Lecz przestańmy marzyć - porzućmy werbalizm, a wprowadź­
my slowa w czyn twórczy. 

Nie tlómaczmy się kryzysem - nawet najbiedniejszy z nas 
wydaje pewne sumy bezużytecznie. W każdej szkole powinien 
powstać komitet, któryby si~ zająl propagandą i zbieraniem ofiar 
i pamiętajcie, że: .hańba kto uśnie, kto swej nie spełni ofiary·. 

Jerzy Koźmiński. 

Słońce wino 

Smagle i zdrowe cialo w jasnem slońcu plawię, 
Muskuly drżą i blyszczą przed skokiem do wedy; 
l już się sialem sam jak rwąca woda prawie .. . 
0, plynąć zawsze w slońcu, czuć się wiecznie mlodym! 

Na cbwilę znikly smutki romantycznie lzawe, 
MiaPOwo serce bije radosny rytm czynu, 
Gdzieś w górze czuję slońce, pod stopami trawę, 
Krew tętni i musuje niby mocne wino! 
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Na mych gwiżdżących ust koralu ... 
F\rtykuł programowy 

Starożytnym zwyczajem umieszcza się na początku nowej ery 
wydawniczej "Sztuhaka", nowy artykuł programowy. Bo jako pismo 
niepokojąco żywotne i od wieków nader udatnie potykające się na 
większych lub mniejszych plajtach swych ... większych lub mniejszych 
dłużniczek (- paniom pierwszeństwo! -) l dłużników, "Sztubak" 
niema programu ukutego na wieczność, co niejako jest okolicznoś­
cią lagodzącą i zmniejsza winę jego Redaktorów ... 

Bo wyobraźcie sobie,' moi państwo, co to byłby za skandal, 
gdyby przez kilka lat zrzęd u "Sztubak" był ten sam?.. Mnie oso· 
biście na samą myśl o tem włosy ze zgrozy powstają na glowie. 

Na szczęście, "Sztubak" idzie po innej linji. To znaczy, nie 
idzie po żadnej linji. Pierwszy jego rocznik był erotyczno·humory­
styczno·szyderski, drugi zaś - sensacyjno-filozoficzno ·polemiczny. 
FI trzeci. .• wylania się teraz straszliwe pytanie: jaki będzie trzeci 
rocznik "Sztubaka"? - Odpowie na to ... "historja"! F\ odpowiedl.ą 
za to Redaktorzy, dla których przewiduje się tylko jedną nagrodę 
i karę: śmierć na rękach rozentuzjazmowanego ludu. 

Mem zdaniem, "Sztubak" winien być takim, jaka jest młodzież. 
Bo w tem leży jego naj wyższa wartość i powodzenie. 

W tej myśli podaję 5 następujących przykazań dla tych, z któ­
rymi "Sztubak" się będzie porał i którzy będą się porali ze "Sztu­
bakiem". Pamiętajcie, że: 

1. "Sztubak" nigdy i nikomu nie mówi komplementów, a spe­
cjalnie - bialogłowom, bo to łatwo przemienia je w pustogłowy. 

2. Każda uczenica przykładnie miłuje "Sztubaka" i nawzajem. 
3. Przynajmniej raz w miesiącu, kolo dnia pierwszego, należy 

wyspowiadać się z długu wobec "Sztubaka" i sumiennie uregulować 
należność. 

4. Cała ucząca się mlodzież gimnazjalna - to oczy i uszy 
Redaktorów "Sztubaka". 

5. Nie zawsze należy pisać, co się wie, ale zawsze należy 
wiedzieć, co się pisze do "Sztubaka". 

O tych pięciu przykazaniach należy pamiętać zawsze, tak w sta· 
nie przytomnym, jak i nieprzytomnym, a za skutek nagly i nadspo­
dziewany-ręczę. 

Dan w Kaliszu 
We wrześniu rb. 

Wlas. 

Koledzy! ad 1-go do g-go października lX Tydzień L. O. P. P. 
Pamiętajcie, że przysz!ość Polski··- to silne lotnictwo. Skladajcie 
cboćby najdrohniejsze datki na L. O. P. P., a spefnicie cboć w części 
przyszłe obywatelskie zadanie. 
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W/as. 

Płonąca granica 
Fragment 

- Za rok, za dzień . za chwilę ... 

Zachodni a strona ulic y rzucała fiol etowy cień , który obejmo­
wa ł jezdn ię i chod niki , a po tem p i ą ł się niestrud zenie w górę i ga­
s ił płonące złotem okna. Na ul icach pa nowało wie lkie ożywienie . 
Niespodziewan y upal trzymał przez cały d zień wszystkic h w domach 
i miejscach cienistych. Przed wieczo rny chłodek zachęcał do spaceru. 
Ludzie żądni byli nowych wieś c i , które niewiadomo skąd - szybo ­
wały wsz~dzie, jak czarne kru ki i, jak czarne kruki, siały niepo kó j. 

Napozór jednak wszyst ko w mieście szło zwycza jnym trybem . 
Jezdnią przes uwały s ię turkotl iwie wozy, k l ekota ły kopyta szkap do­
rożkarskich , brzęczały dys kretn ie motory samochodów, d żw ięcza ły 
dzwonki i trąbily kłaksony _ 

Chodnikami przelewał sie gwar liwy ttum spacerow iczów, przez 
których z trudnością przeciskali si~ zapóżnien; intere:sanci_ Dozorcy 
z filozoficznym spokojem polewali wodą z konewek ka mienne kostki 
tudzież nogi przec hodniów. Padały uwagi, k rlyżowały się w po­
wietrzu dowcipy, tryskały śmiechy. Bystry obserwator spostrzegłby 
jed nak wtem wszystkiem pewną sztuczność. FI odważny obserwa­
to r, któryby zbliżył sie do rajcuj ących na progach kumoszek, zau­
ważyłby bez trudu, że przedmiot ich rozmów jest ta ki sam na pryn­
cypa lnych ulicac h, jak na pe ryferjach miasta . I nie p otrzebowałby 
zakładać czapki-niewidki, ażeby s twi erdzić, że ro z maw i ają o "tem" 
wszyscy spacerowicze_.. . 

- łmek! Ty coś kryjesz przede mną! - zwróciła się do swe-
go towarzysza Ira, patrząc mu bystro w oczy . 

. - Ależ , kochana! Tak ci si~ zdaje. Nic nie k r yję, tylko ... 
- Tylko? 
- Tylko .. _ intryguje mnie, dlaczego od kil ku d ni panuje wszę-

dzie takie jakieś.._ niedomówienie: milczą gaz ety , mi lczy rad jo, 
a tymczasem wlad ze wojskowe kompletują pu łk i_ W powietrzu wi­
si mobilizacja, a tymczasem ludziska postaremu chodzą do kin a, 
śmieją się z głupich kawałów, ot... s pacerują bez celu, jako i my­
roześmiał się nieszczerze. 

- Ech, dz i eciństwo ... przywidzenie! - odparła energiczna Ira , 
nastrojona optymistyc znie pod wpływem doskonałego podwieczorku 
- Przyznaj s ię , że te n uniwe re k rozstroił ci jednak porządnie nerwy_ 

Świeżo upieczony magiste r prawa mruknąl pod nosem coś, co 
mogło równie dobrze być wzi~te za przytwierdzenie, jak zaprzecze­
nie, a uczepiona u jego ramie ni a Irka nadużywała wprost swych 
przywilejów narze czeńskich i szczebiotała bez przerwy: 

- Wam się wszystkim zdaje, że to może być wojna... A jest 
to tak niemożliwe, jak .. . 2 a 2 to 51. .. Przestań si~ śmiać, bo ___ do -
staniesz!. .. Przecież dopiero przed miesiącem Liga Narodó w _.. no 
nie przerywajL Liga opublikowała traktat potępiający wojnę i za­
braniający surowo używania gazów w celach militarnych .. _ dobrze 
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powiedziałam? .. w celach militarnych!... Jak Liga Narodów tak głosi, 
to czego mamy si~ obawiać? .. 

- Że jest to największe i najperfidniejsze kłamstwo w dzie ­
jach świata! - odparł poważnie . 

- Echl - żachnęła się Ira, a czując, że Imek ma w gruncie 
rzeczy rację , po kobiecemu, z punktu przyci~ta mu: - Nieznośny 
jeste~ z tym pesymizmem. To dobre na fotelu prokurato rskim, 
za kratkami sądowemi , lecz nie w życiu. Jest przeci eż w duszach 
ludzkich granica, której nikomu, a tembardziej naro dowi, nie wo ln o 
przekroczyć, bo .. . bo - zachłysn~la si~, gdyż Imek ścisnąl ją ner­
wowo za rękę i przystanął. 

- Patrz, Iruś! Coś nadzwyczajnego! ... 
Przystanęłi także inni. Na kilka minut ustal zupelnie ruch na 

ulicy. Wszyscy zadarli glowy do góry. Na szarzej ącem, perlowe m 
niebie wstawala na wschodzie zorza czerwona i obejmowała niebo 
niesamowitym blaskiem. Robiło to wrażenie , jakby zachodzące na 
jednym krańcu słońce wstawało na drugim. Snuto rozmaite przy­
puszczenia. Lecz nikomu nie przyszło na myśl , że są to graniczne 
sygnaly świetlne, założone niedawno w najglębszej tajemnicy, a ma­
jące na celu zaalarmować gospodarzy kraju o zbliżaniu si~ niepro­
szonych gości. 

Nagle jakby prąd zgalwanizowal zmartwiale tiumy. Megafony, 
umieszczone na gmachu teatru , ratusza i wieżach kościelnych , po­
częły głosić kilka prostych słów, przerażających w swej straszliwej 
grozie. 

- Baczność!.. . Zachować spokój!... Za chwilę nastąpi atak 
gazowy, lotniczy na nasze miasto... Wszyscy do schronów i do 
piwnic!... Przygotować maski gazowe!... Zachować spokój!. .. 

Rozdzierający ryk syren fabrycznych zmieszał si~ z krzykami. 
nawoływaniami i przekleństwami oszalałego w jednej chwili tiurnu. 
który parł na wsze strony, tratował i obalał wszystko, co stało na 
przeszkodzie. 

Spokojne miasto stało się piekłem. Setki kobiet mdłało . Nie· 
którzy ludzie stali w miejscu, dając się' popychać na wsze strony 
i patrząc osłupialym wzrokiem przed siebie, Jakaś matka rozpacz­
liwie wołała: - Janek, Janek - lecz krzyk jej ginął w rozgardja· 
szu. Jakieś dziecko dostało się pod koła samochodu i leżało na 
jezdni okropnie zmasakrowane, deptane i tratowane bez litości ... 

łmek, torując sobie pięścią i łokciami drog~, dotarł wreszcie 
z przestraszoną i oszolomioną towarzyszką do domu. Dozorca, 
z twarzą zzieleniałą i trzęsącemi się rękoma, próbował bezskutecznie 
zamknąć drzwi na klucz. A już zdaleka dolatywalo głuche, lecz co · 
raz wyraźniejsze brz~czenie, jakby roju wścieklych os. Nie było wi­
dać samolotów, tylko ogromną, bronzowo·żółtą chmurę, która wy­
rosla z drobnego punkciku na plonącem niebie i nieu'blaganie zbli­
żała silf do miasta. Na tle płonącej w oddali, niewidocznej granicy, 
zoslawiala dlugie smugi dymów, które wyglądaly, jak bezkszhiltne 
upiorne macki pędzącej w apokaliptycznym pędzie śmierci . 

Imek z ulgą zatrzasnąl ci~żkie wierzeje za drżącą i przestra-
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szoną Irką, która ze wzruszenia nie mogła slowa wykrztusić . Dozor­
ca spojrzał z trwogą na młodą parę i wyszeptał zbielałemi wargami: 

Panie! Co z nami będzie? 
- Co Bóg da! odparł poważnie Imek. 
W tej że chwili - zadygotały mury i powietrzem targnął huk 

potężny ... 

Manas Katt. 

"lak to na wojence ładnie" 
Poszli. 
Do ziemi przymurowany krok w duszy mrek 
i dłoń zro~nięta z karabinem. 
Musieli ~wiatu wykazać czynem 
że są - że idą - że cbcą: 
bagnetem kluć i pruć 
truć gazem i "azem gnić - -
Z warsztatów - z gimnazi6w. 
Wiadomo: w kazarmacb 
przecbowuje się mięso dla armat. 
Czy cbcieli żyć? - Czy cbcieli! 
Kule trzeba kla~ć karabinom do żelaznycb gardzieli, 
bagnetem tylko żgać - umieli to na pamięć. 
W kanonad rozdygotanej gamie 
wśród gdakania armat - kwok 
wśród karabinów jazgotu 
trudno usłyszeć konającycb krzyk 
jedyna pie.~ń - to armat ryk, 
to skowyt kulomiotów -
tam jeden rucb, tam jeden krok 

- to s/merć. 
Nabijaj, celuj, pal - a potem wal 
bagnetem w brzucb, 
zobaczysz co jest w środku -
tam j eden krok, tam jeden rucb 

- to sm/erć. 

Przebijaj i wywlekaj z piersi bijące serce 
i patrz, jak krwawi, jak drga, jak · żyje -
nikt nie powie żeś morderca -
ten szlacbetny, kto dobrze bije! 
Mózgi bagnetem przecinaj 
i miażdż kolbą karabina -
to maże - jeśli sam z rozplatanym padniesz czerepem -
na grobie "nieznanego · żołnierza" zawieszą czarną krepę, 
to może - jeśli z krwawej jatki ludzkiej cudem 
wrócić ci się uda -
ob!ędny . i pi;any zwycięskim mordem 
z rąk pana generala weźmiesz oudny order. 
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Józef Garliński. 

Prawo wojny 
Gorący dzień krwawego la ta dwudziestego roku chylił s i ę 

zwol na ku wieczorowi. 
Ostatnie promienie zachodzącego słońca oświetlały czerwonym 

blaskiem zb itą grupkę drze w i załamywały się na szczerniałych, 
słomianych dachach niewie lkiej wioski. 

Zda leka, od strony czarnej ściany lasu dolatywały co pewien 
czas odgłosy budzącego się nocnego życia i poszumy łekkiego, 
zachodni ego wiatru; nic więcej nie zdawało się mącić wieczornej 
ciszy małej wioszczyny. Ty lko poprzewracane gdzie niegdzie płoty 
i czerniejące zdaleka, niedopalone resztki zabudowań, świadczyły 
o grasującym tu niedawno pożarze wojny. 

Na małym placyku, okalającym wiejski kościólek, widać było 
jakieś wozy i parę rzędów, poustawianych w kozły, karabinów. 
Niedaleko nich, na niewielkim skrawku murawy, odpoczywało kil­
kudziesięciu zmizerowanych i zakurzonych żołnierzy. Na ich mło­
dych ale zbiedzonych twarzac h, widać było wyczerpanie i apatję. 
Wszyscy zdawali się być pogrążeni w jakimś chorobliwym półśnie, 
spowodowanym nadludzkim wysiłkiem pośpiesznego, odwrotnego 
marszu. 

Nagle ciszę wieczoru przerwał krótki, urywany huk, jak gdyby 
sa lwa kilkunastu karabinów. Zołnierze poderwałi się na moment; 
te n i ów instynktownie ch wycił za broń, ale po chwili znowu za ­
panowal spokój, tyl ko twarze leżących wyrażały jakąś wewnętrzną 
zgryzotę i ból. Na ganku plebanji ukazała się niepo zo rna postać 
m lodego oficera. Zołnierze jakby z wyrzutem skierowali wzrok 
w jego stronę. Lecz i na jego twarzy malowa ł się ten sam wyraz 
przygnębienia i boleści, jakgdy by myśli jego zbiegały się z my 
ś l am; podwładnyc h. 

Opuścił s mutnie głowę i zwrócił się w kierunku zabudowań , 
od których doleciał go miarowy odgłos kroków maszerującego 
oddziału. 

Z poza stodoły wył onił o się pięć czwórek uzbrojonych żołnie ­
rzy, pro wa dzo nych przez niewysokiego, barczystego podoficera o 
niesympatycznej. ponurej twarzy. Na widok tej zamarłej maski 
i bezwzględnego, okrutnego wyrazu oczu, twa rz oficera spochmur­
ni ała, a dolna szczęka poczęła mu drgać nerwOwo. Po stać ta przy­
wiodła mu na pami ~ ć cały szereg wypadków ostatni ch tygod ni. 
Przed oczyma s ta n ęły mu jak żywe postacie jego nie szczęśl iwych 
żołnierzy, dla których uka zanie się tej ponurej twarzy było niejed­
nokrotnie wyrokiem ś mierci. 

Ju ż od dłuż szego czasu w regularne i jednostajne życie kom 
panji począł się wk radać j ak i ś niezrozumiały początkowo strach 
i za męt. Nie było prawie dnia, żeby nie przyprowadzo no z pla­
cówki żołnierza, osk , rżonego o ni esumienn e spe łni anie obowiąz­
ków wartownika. Pozornie wypadek taki nie byłby nicze m nad­
zwyczajnem, biorąc pod uwagę krańcowe wyczerpanie żołnierz y, 
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gdyby nie tajemnicze okoliczności, towarzyszące tym przestE:pstwom. 
Oto za każdym razem w winowajcy konstatowano brak za mka. 
czego tenże w żaden sposób nie umiał wytłumaczyć. Przeme;czony 
forsownym marszem zasypiał prawie bezwiednie i dopiero odgłos 
kroków zbliżającego s:;o:, domniemanego nieprzyjaciela przywraca! 
mu świadomość. Gorączkowo chwytał za broń i g!ośnem zapyta­
niem o hasło starał się zatrzymać przeciwnika. Lecz ten zbliż~ł 
się w milczeniu, jak gdyby nie zwraca! uwagi na grożb y i ostrze· 
żenia. Zo!nierznwi nie p",o:,f.awa!o nic innego jak użyć broni i wte­
dy z przeraże p.;em spost- " (p l brak zamka, a brak jego o znaczał 
śmierć ... 

Kapitan wzdrygnął się: 
Mimo całej ohydy postępowania sierżanta, którego podstępy 

były mu doskonałe znane, nie można mu bylo zarzucić przekra­
czania okrutnego może, ałe jednakowego dla wszystkich prawa 
wo jny. Kapitan dobrze wiedział, że gdyby raz tylko puścić płazem 
niesubordynację żołnierza, to już na drugi dzień sp a łyby na pla­
cówkach dziesiątki i setki jego towarzyszy, a przecież od ich czuj­
nośCi zależy niejednokrotnie życie całych tysięcy, a często losy 
kompanji spoczywają w ręku jednego tylko , szarego, prostego 
żołn ierza. fi. jednak, mimo całej łogiki tegu rozu mowania , kapitan 
instynktownie czuł, że dzieje się źle. Cóż winni ci biedni, młodzi 
chłopcy, którym tylko umiłowanie rodzinnego kraju kazało rzucić 
ciepłe ognisko domowe, chwycić za broń i stanąć w sze regu , ażeby 
murem własnych piersi zagrodzić drogę nieprzyjacielowi. Czyż mo­
żna winić słabego, siedemnastołetniego chłopca, który przemęczony 
trudami wojennemi, nie zdoła opanować ogarniającego go s nu? 
Bezwątpienia prawa są konieczne i należy je przestrzegać, ałe trze­
ba je p"ecież sto sować po ludzk u. Można, a nawet trzeba być 
sprawiedliwym, ale nie okrutnym. 

Kapitan westchnął ciężko i wołnym krokiem skierował się 
w stronę ganku. 

Tymczasem płacyk począł się zwołna opróżniać. Część zol­
nierzy myła menażki, przygotowując się do posiłku , inni czyściłi 
broń lub naprawiali ubr~nie, reszta gawędziła zcicha , rzucając co 
chwila niecierpliwe spojrzenia w stronę nawpół rozwalonej szopy, 
gdzie mieściła sit; prowizoryczna wartownia. W szopie tymczasem 
wrzała gorączkowa praca. Kilkunastu uzbrojonych żołnierzy koń ­
czyło ostatnie przygotowania przed raportem, który mia ł ich odpra· 
wić na nocne stanowiska obozowych czat. 

Odrazu dało się zauważyć, że całą grupę ogarnia jakieś nie­
naturalne, nerwowe podniecenie. Co chwila ten i ów odrywał sit; 
od pracy i rzucał szybkie, pytające spojrzenie na wysokiego. szczu­
płego żołnie rza, który zaszył sit; w kąt izby i oparłszy głowę na 
ręku, wpatrywał się zamyślonym wzrokiem w otwart e do połowy drzwi . 

- No co Władek , dobrałeś? - ozwał się j ak i ś przyciszony głos. 
- Wszystko w porządku - odparł tamten z zimnym błyskiem 

oczu i pokazał niewielki, lśniący przedmiot, któ ry do połowy ukry­
wał w rt;ka wie . 

W drzwiach ukazała się ponura twarz sierżanta . 
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- No - czas na WaS. Stawać na zbiórkę, bo kapitan idzie, 
Władek błyskawicznie schował tajemniczy przedmiot do kie· 

szeni i z obojętną miną ruszył ku drzwiom wraz z resztą kołegów. 

Stał oparty o pień starego, rozłożystego drzewa, kurczowo 
ściskając w n:ku karabin i z nat<:;żoną uwagą wpatrując się w ota­
czające go ciemności. Naprzeciw niego rozciągała się niewielka, 
leśna polana, na którą księżyć rzucał swe spokojne, bladawe świa­
tło, spowijając ją jakimś nieuchwytnym nimbem tajemniczości i gro­
zy, W powietrzu p anowała niezmącona cisza tak, że słychać było 
najłżejszy szmer i oto w ciszy tej Władek posłyszał nagłe jakieś 
niewyraźne szmery i odgłosy, jak gdyby powolne kroki skradające­
go się człowieka . Wytężył wzrok i po ·chwili ujrzał na skraju pola. 
ny Skl.łrCZoną postać łudzką , zbliżającą się doń kocie mi krokami. 

Przywar! do drzewa i z zapa rtym oddech em śledził pilnie po· 
ruszenia tajemniczej postaci. Cicho odłożył karabin i oparł głowę 
o pień drzewa, jakgdyby za sypiał. 

Tymczasem postać podeszła zupełnie blisko, Słaby promień 
ksi<:;życa oświetlił na moment jej twacz i z mroku wy ł oniła się po­
nura maska starego sierżanta, Chwilę stał bez ruchu, a potem 
z djabelskim uśmiechem si ę gnął po karabin i po cichu wyciągał 
zeń zamek, Ostrożnie i bez szelestu oddalił się jak tyłka mógł 
naj ciszej. 

Władek stał nadal bez ruchu jak sk amieniały i tylko jego 
przespieszony oddech świa dczył o doznanem wrażeniu. 

Stał tak może ze dwadzieści a minut i już sen począł kl eić mu 
powieki , gdy nagłe znowu usłyszał podejrzany szełest , jakby czyjeś 
kroki. 

- Stój! Kto idzie? - rzucił twardo, przenikliwie wpatrując 
się w ota czające go mroki. 

Cisza"". Tyłko kroki stały się nieco szybsze, a w powie trzu 
zadrgał jakby tłumiony rechot śmiechu. 

- Stój, bo strzelam! - powtórzył jeszcze raz i mocniejścis­
nął łoże karabinu . 

l tym razem nie otrzymał odpowiedzi , a z mroków nocy wy­
łoni/a się dobrze mu znana postać sierżanta , Dzieliło ich zaledwie 
parę kroków, Przeciwnik stąpał śmiało, a jego twarz oświetlona 
promieniem księżyca wykrzywiła się skurczem ironicznego uśmiechu. 

Nagłe ciszę nocy przerwał złowieszczy zgrzyt zamka. 
Postać starego żołdaka skurczyła się raptownie. Przez jego 

spokojny dotąd umysł przebiegła szybka jak błyskawica myśl. -
podstępł 

Uczuł wyraźnie , że oto teraz nadeszła godzina, w której trzeba 
bę dzie zdać rachunek ze swoich ostatnich czynów. Nieubłagany 
los, z którym tak długo igrał, porwał i jego w swe szpony. ł nagle 
on, który bez zmrużenia oka posyłał na s mierć swych żołnierzy, 
uczuł, że zimny pot strachu poczyna mu ściekać po twarzy. 
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- Stój! stój! to ... ja ... wasz ..... 
Padł krótki, bezlitosny strzał. 



Cialo sierżanta drgn<:lo, skurczyło się i zwalilo się na miękkie, 
wilgotne mchy ..... 

Wokolo panowala niezmącona cisza. Tylko blady księżyc 
rzucal snopy swego zamarłego, fosforycznego światła na polanę 
i oświetlal drgającego jeszcze trupa, który czernil się zdala, jak wi­
doczny, krwawy symbol bezlitosnego wprawdzie ale jakżeż spra­
wiedliwego dla wszystkich prawa wojny. 

A. Braude. 

Moment 
Byt jakiś dziwny moment ... Poszeptem liścianym 
wiatr się sprzeczal z blądzącym nad drzewami Bogiem; 
w powietrzu cbodzil cień mój d,'źący i pijany, 
który zgubilem wtedy, tam na twoim progu. 

Na ścieżce byty ślady, ślady drobne; stopy, 
biegnące w dal trawników, obce i nieznane, 
w milczeniu · beznadziejnem, plączące się z sobą, 
jak stawa moje, wtedy niewypowiedziane. 

Dziwna to byla cbwila w milczącym ogrodzie, 
w przerażeniu, co legio w zwicbrzonej murawie 
- ostry jak strzala, nagły blysk światla na wodzie 
i krzyk bolesny w krzakacb bezsennego pawia. 

Poszedłem po Twycb śladacb, sznurem melancbolji 
rozciqgniętycb na ścieżce od krzaka do krzaka, 
i dziwnie jakoś bylo, ze nic już nie boli, 
że zamilkl krzyk szalony bezsennego ptaka. 

Tadeusz Pnlewski 

Rozmowa z mistrzynią świata 
Oryginalny wywiad z Jadwigą Wajsówną specjalnie dla 

~Sztubaka" 

Iście dziennikarskich trzeba było p~zygód,by móc rOlmawiać 
osobiście z Wajsówną, startującą na zawodach lekkoatletycznych 
Kalisz-Pabjanice na stadjonie kaliskim. 

Miałem w kieszeni 30 gr. i rozmyśłałem nad sposobem dosta­
nia się na boisko, gdzie otoczona rojem wielbicieli, rozsyłała na 
wszystkie strony swe słoneczne uśmiechy niezwykle sympatyczna 
Jadwiga Wajsówna, chluba naszego sportu. 

Cóż mogłem zdziałać z mojemi 30 groszami? .. 
Przedewszystkiem zakupiłem za nie jeden bilet wejściowy . 
Jak tu teraz dostać się do trybuny? 
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FIle od czego glowa na karkuJ... Dobrze mi znajomy zawodnik 
wprowadza mnie tam .na słonia" i wkrótce znajduję się na boisku . 

Nol Co gorsze minęło! 
Na moją prośbę p. prof. Baworowski przedstawia mnie Waj­

sownje jako redaktora .Sztubaka". 
Jakież było moje zdumienie, gdy okazało się, że mistrzyni 

świata nie był obcy .Sztubak'!!! 
- Wpadł mi kiedyś do ręki jeden egzemplarz w Pabjanicach, 

w tamtejszem gimnazjum - ze śmiechem trzepiotala, widząc moje 
zdziwienie. 

- Pozwoli Pani, że ośmielę się niepokoić Ją kilku pytaniami? .. 
- Flleż proszę bardzo, z przyjem-

nością! - uśmiechnęła się zachęcająco 
nasza mistrzyni. 

- Przedewszystkiem jak się Pani 
podoba Kalisz? 

- W Kaliszu jestem poraz pierw­
szy i muszę przyznać, że miasto jest 
bardzo ładne , nie mówiąc już o parku, 
którym jestem wprost zachwycona. Du­
żo zresztą już o nim słyszalam. No' FIle 
stadjonem może się Kalisz naprawde: 
poszczycić! Coprawda rzutnia jest dość 
marna, ale naogół nie spodziewałam sie: 
w Kaliszu zobaczyć takiego stadjonu! 

- Bardzo mi to pochlebia, a jak 
Pani znajduje kaliskich zawodników? 

- Owszem, bardzo sympatyczni 
i odznaczają się wysoką klasą sportową, 
nO i ambicją ... 

- Pozwolę sobie zauważyć, że po­
ważny procenl międ z y nimi stanowią 

Jadwiga Wajsówna _ sztubacy, np. ten, który obecnie robi 
"Sztubakowi" pierwsze miejsce w skoku wdal , no 

i wielu innych .. . 
- Wie pan, że żaraz na początku zauważyłam, że to są pew­

nie sztubacy; oni się wszędzie wyróżniają swoim zlotym humorem, 
wszędzie wnoszą prawdziwą , beztroską wesołość i pogodny, swobo­
dny nastrój . Muszę przyznać, że bardzo lubię społeczeństwo uczniow­
skie, a w Pabjanicach często bywalam na sztubackich zabawach 
i wieczorkach, gdzie bawilam się świetnie! 

- Rozpływam się z radości i wobec tego ... ośmielę się zadać 
jeszcze jedno niedyskretne pytariie: Jak dlugo Pani uprawia sport? 

- Ni mniej, ni więcej tyiko cztery lata, stara już ze mnie panna!... 
Nol tego nie widzę, a ... wolno wiedzieć jakie wrażenie odnio­

sła Pani z Flmeryki? 
- Naogó! niekorzystne. Flmeryka - to bardzo szary, jedno­

stajny i monotonny, jak tamtejsze budowle, kraj. Podobała mi się 
jedynie KalIfornja. 

- Zawodniczki do skoku wzwyż na start! - rozległ się tubal-

14 



ny glos sędzi ego i sympatyczna p. Jadzia rzuciwszy mi z pod · rzęs 
roześmiane spojrzenie, furknęła w stronę skoczni. 

- Przepraszam na chwilę, porozmawiamy jeszcze I - wykrzy­
knęła i wkrótce le kko i zręczni e prz es zła ponad poprzeczką i, jak 
zwykle roześmi a n a zbliżyła się do mnie, z czego ja nieomieszkałem 
nal:y~hmiast skorz ystać . 

- Czy mógłbym Panią prosić , p. Jadziu, O autograf dla "Sztu­
baka " ? 

- Z przyj emnością - odparła wesolo milut~a Jadzia i szybko 
nakreśliła kilka sł ów na przygotowanym przezemnie papierze. 

- Bardzo dziękuję i rozmowę naszą postaram się możliwie 
jaknajwierniej oddać na łamach "Sztubaka". 

- Dobrze - tylko żebyśc i e nie nabujali, podam wam swój 
adres i musicie mi przysłać ten numer "Sztubaka". 

- Z dziką rozkoszą!. .. Jeszcze chwileczkę, p. Jadziu , czy zrobi 
mi Pani tę przjemność i pozwoli się ze mną 'i z mym przyjaciełem 
"pśtryknąć"? Objektyw już czekal 

Lecz objektyw nie czekał na odpowiedź, bo w tej samej chwili 
rozległ się trzask aparatu i wywiad nasz uwiecznił się na kliszy foto­
graficznej, 

- Zegnam, życzę nowych laurów na przyszłej olimpjadzie 
i bardzo, bardzo dz i ękuję za rozmowę i autograf ... 

- Dowidzenia i proszę za pośrednictwem . Sztubaka" przesłać 
serdeczne pozdrowienia odemnie dla kaliskiej ,sztuby"!... 

Józef Garliński 

Młodość 
- Hallo Józek, chodźźe do piorunal Już pół godziny czekam 

na ciebie. 
- Wolnego, wolnego. Już s i ę robi, tylko jeszcze skończę 

smarowanie. 
Ostatni raz pojechałem dło nią po lśniącej powierzchni roztar­

tych smarów, a następnie chwyciłem deski i zrzucilem je z werandy 
w ś nieg. Chwilę jeszcze biedziłem się nad włożeniem Wia trówki i od­
nalezie m rę k awiczek, ale ostatecznie znalazłem je i zbiegłem galo­
pem ze schodów, ażeby nareszcie zaspokoić niecierpliwość Mietka.­
Przywitaliśmy s i ę se rdecznie. Był to mój staly kompan i przyjaciel, 
bardzo sympatyczny i miły chł opiec. Wysoki, świetnie zbudowany 
mógł uchod z i ć za wzór zdrowia i tężyzny fizyczn ej. 

W "budzie " uważany był za najlepszeg6 narciarza, co było zu­
pełnie zrozumia łe, gdyż rzeC7ywiście j eździł pierwszorzędnie. 

- No Józek, wkładaj dechy i dodajemy ga zu, jak sto djabłów. 
Ruszyliśmy . Chociaż na na rtach jeździłem niezgo rzej i tempo 

potrafiłem utrzymać, trudno l11i było nadąiyć za bajkowo .ciągną­
cy m" Mietkiem. W parę min ut minęli śmy już ulicę Zamojskiego 
i wpadliśmy w lasek za potokiem. Jeszcze parE: silnych odepchn ięć 
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i wjechaliśmy n~ rozleglą polanę, pociętą tu i ówdzie wąskiemi, za­
marzniętemi strugami i upstrzoną chuderlawemi smreczkami. 

Przed nami majaczyła groźna i przepaścista trasa skoczu. Ol­
brzymi, przeszło dwustometrowy pas wąskiego, stromego zjazdu , 
przecięty w górnej swej części poziomym pomostem i otoczony la­
sem drewn'ianych trybun, robil potężne wrażenie. 

- Ty, Mietek; pewno skoczysz sobie ze dwa razy? 
- Jak mi kto pożyczy skokówek, to się pewnie coś niecoś 

.pociągnie". • 
- Już ty się nic nie bój. Deski dostaniesz jak w banku. Dziś 

przecież jest trening zawodników. 
Ciekaw jestem czy będzie Norweg? 

- No a coś ty myślał; od tego przecież jest trenerem. 
- Niema co mówić ; pokażesz mu klasę. że i samego Tham-

S3*) zapomni. . 
- Daj ty spokój. Sciągaj lepie j deski, bo już skocznia i .tragaj" 

się na górę. 

Z nartami pod pachą pię liśmy się zwołna po nie równych i ob­
łodzonych schodkach, kurczowo trzymając się chwiejnej poręczy . 
Na trybunach siedziala cala śmietanka zakopiańskiej braci narciar­
skiej, a wśród niej zdaleka już bylo widać okaz alą postać barczy­
stego Norwega. 

- Hip , hip! Serwus Mietek - ozwały się liczne glosy: 
.- Czole m waćpanom czołem - odryknęliśmy zgodnym 'chó­

rem. Dajcie no jakie ś deski , bo Mietek chce bić rekord Krokwi . 
Pt, a, miło nam będzie zobaczyć. Pewnie jakieś 70 metrów? 

- Co 70; 85 jak drut i ani metra mniej . 
- No dość żartów. Deski stoją tam pod progiem; bierz które 

chcesz. 
Mietek polazł po narty, a ja tymczasem wgramoliłem się na 

trybunę i nareszcie moglem spokojnie odetchnąć po uciążliwej 
wspinaczce. 

- Tempo, tempo chlopie. Skocz tylko faj nie, bo tu niebyle . 
kto na ciebie patrzy. 

- Jazda Mietek; tor wolny. Skacz. 
Krótkim, urywanym ruchem skoczył na ~ozbieg i przykucnął, 

gotując się do odbicia. Zaskrzypiał zmarznięty smeg ... 
Skok byl, co się zowie, piękny. Mietek zawsze skakał dobrze, 

ale tym razem przeszedl samego siebie. 
Ślicznym, spokojnym łukiem, nieprawdopodobnie wychylony 

przemknął przez powietrze i z głuchym stukiem nart o twardy ze­
skok wyląd owal na 55 metrze. 

Widać bylo, że skok zrobil wrażenie. Stare wygi narciarskie 
z uznaniem kiwaly glowami, a ,Norweg coś głośno bełkotal, czego 
jednak nie moglem zrozumieć . 

Nim się obejrzałem, Mietek już włazil po stromych schodach 
i śmiał się do nas wesolo, ukazując rząd białych zębów. 

*) Thams (Norwegja) ongiŚ· najlepszy skoczek narciarski św i a ta. Zwycięzca 
olimpjady w Chammonix. 

16 



- No, no Powinszować. Udało ci si~ niemo co mowIe. Taki 
skok nie często si~ ogląda. Pewnie skaczesz jeszcze raz? 

- Jakoś nie chce mi si~ w/azić. file wiesz co - zapalił się ­
chod ż , zjedziemy tym klasycznym holwegiem,"") co to go ci wczo­
raj pokazywalem. 

Zmrozilo mnie. Holweg był zabójczy i aż strach było na niego 
patrze ć . O siebie się nie bałem, ale ten warjat Mietek gotów był, 
naprawdę swóbować sza leńczej jazdy. 

Daj że spokój chłopie. Wczoraj była odwilż; cały zjazd jest ob­
lodzony . Nogi można połamać. 

- file głupstwa gadasz. Jeżeli masz boja, to ni e jedź. Sam 
odwal~ szusa , że aż hej. Co warte życie bez krztyny emocji. Nie 
byłe rady. Włożyłem narty i w ponurym nastroju zjechałem ze spa­
du, aż na sam dół. 

Kiłll adzie siąt kroków w lewo znajdował się ten przek lęty hol­
weg. Niekrótszy od krokwi , ale jeszcze stromszy pas śniegu wił się 
przeróżnem i zygzakami pomiędzy gęstym , świerkowym lasem. 

U dołu miał może ze 3 metry szerokości, ale wyżej nie miał 
mi"js~ami i metra, co przy silnem oblodzeni u wytwarzało warunki 
prawie niemożliwe do pokonania . 
. Jasnem by ło, że upadek groz i ł przynajmniej połamaniem nóg. 
Smiejący się cią g le i dowcipkujący Mietek począł włazić zwolna 
w górę, a ja pozostalem z innymi na dole, przeżuwając gorzkie myśl i. 

- Hoop! tor . tor! - ryczał z góry Mietek. 
Mimo woli zamknąłem oczy i starałem się nie sluchać odgło­

sów sza lo nego zjazdu . 
Przemknął koło mnie jak wicher, zatrzymał się wspanialą, zwa­

ną christianją i począł się śmiać radośnie, beztrosko. 
- No, dość już tego. Dziękuj Bogu, że tak szcz~śliwie ci si~ 

udało . Walimy do domu. 
- Czekaj, czekaj, masz czas. Jeszcze tylko raz zjad~, ale teraz 

z samej góry. . 
.. - Daj spokój warjacie; to śmierć! 
Szkoda było słów. Mietek już windował się na górę. 
Z bijącem sercem oczekiwałem końca tej szalonej rozgrywki 

z niebezpieczeństwem. 
Mietek coś dlugo nie ruszał. Pewnie właził jak najwyżej. Wkoń­

cu dolecial mnie jego okrzyk i mignęła mu nad oczyma niebieska 
koszula .. . 

Na gle rozległ się krótki, urywany krzyk; suchy, przejmujący 
trzask i cisza ... 

Jak opętany rzuciłem się w górę wraz ·z garstką przygoclnych 
widzów. Bez tchu gnaliśmy po śliskim lodzie, potykając się i prze­
wracając . Już z bliska doleciał nas cichy jęk. Jeszcze jeden nagly 
zakręt i oczy nasze uderzyl straszny, grozą przejmujący widok. 
W kałuży krwi pławila się bezksztaltna masa ciała. Obdarte z kory 
drze wo wytłumaczyło nam wszystko. Biedny Mietek. Szalona sila 
pędu zniosła go po lodzie i rzuciła o drzewo. Cale nogi przedsta-

**) Stromy zjazd wśród lasu. 
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wiały jedną krwawą, pokieres zowaną mas~ . Z głowy sączyła si~ po­
woli krew i ściekała na biały całun śniegu ... 

Ostrożnie podnieśliśm y go i krok za krokiem sc hodziliśmy 
wśród grobowego milczenia. Ranny rzęził zcicha. Wydawało si~, że 
godziny jego są już policzone . 

Paru , obecnych pobiegło po sanki, a my tymczase m z robiliś ' 
my z nart i wiatrówek prowizoryczne nosze i złożyliśmy na nich 
nieszcz~śliwego. 

Jak kondukt pogrzebowy, posuwałiśmy si~ zwołna ku miastu . 

Szalenie silny organizm wytrzymał bez nadzi ejną, zda wałoby si~, 
walkę ze śmiercią. Po roku borykania si~ z ginącem życiem wys zed ł 
Mietek ze szpitala. 

file jakżesz zmieniony. 
Pogruchota ne kości nóg nie d a ły się już zestawić . Musiano go 

sk rócić o par~ centymetrów. Zgarbiony i przybity wydawał się jesz· 
cze niższy i zmieniony. Głęboko zapadłe oczy świeciły jakimś nie · 
naturalnym , chorobliwym blaskiem. Chodzić mógł tylko z trudności ą, 
opierając się na lasce. 

Gdy po ra z pierwsz,' zjawil s ię w gimnazjum , przywitaliśmy go 
jaknajserdeczniej i pozornie beztrosko. Długo, diu go ściskałem dłoń 
przyjaciela, którego tak dawno nie widziałem. Staralem się nie pa­
trzeć w jego stronę, ażeby nie ujrzał łez w moich oczach. 

Tak dawno oczekiwane jego przybycie teraz o nieśmieliło nas 
i kr~powalo. Jakże;;z trudno było prowadzić rozmowę, któraby nie 
przypominała mu kałectwa. 

Jakaś okrutna ironja łosu kazała mu zjawić si~ właśnie w dzień 
narciarskich mistrzostw Polski, o których niegdyś tak często rozpra . 
wiał i marzył w skrytości ducha. 

Wszelkiemi sposobami staraliśmy si~ odwrócić jego uwagę od 
tego tematu i mówić o czemś obojętnem. 

Niestety , Mietek pewno przeczuwał, że coś przed nim ukrywa­
my, łub widział afisze, porozłepiane po wszystkich rogach ulic Ze 
zbliżaniem się godziny dwunastej stawał się coraz niespokojniejszy. 
Widać było, że trapi go jakaś myśl, której nie może się pozby ć. 

- Słuchaj Józek. Dlaczego dziś ostatnia godzina jest wolna? 
- Bo widzisz ... to jest... chudy wyjechał i matematyki niema. 
- flha .. no dobrze . 
Po czwartej lekcji, gdy wszyscy pakowaliśmy książki, zobaczy­

łem, że Mietek zachowuje si~ j akoś niewyra źnie. Zlożył swoje przy· 
bory , znów je wyjął; coś długo medytował, aż niespodziewanie 
chwycił laskę i chyłkiem skierował się ku wyjściu . 

- Mietek, Mietek, poczekaj. Dokąd się tak śpieszysZ? chodź 
zagramy w szachy, właśnie ... 

- Idą na skoki - rzucił twardo. 
- Człowiecze na jakie skoki? CO CI SIę przyśniło? 
- Idę na skoki - powtórzył zdecydowanie. 
Odwrócił si~ i pokustykał, jak tylko mógł najprędzej . 
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- Halo, halo! Rozpoczynamy pierwszą serję skoków do kom' 
binacji o tytuł międzynarodowego mistrza Polski! 

- Jako pierwszy skacze dotychczasowy mistrz . Bronisław 
Czech S. N. P. T. T.*). 

Po trybunach przeszedł cichy pomruk. Skoki ulubieńca publi· 
czności bily zawsze atrakcją dnia. 

- Tor wolny! - ryknął po raz ostatni megafon. 
Rozlegl się krótki, urywany gwizd; starter opuścił energicznie 

czerwoną chorągiewkę; skocznia była otwarta. 
Bronek ostatni raz sprawdził wzrokiem wiązania, poprawił małą, 

tyrolską czapeczkę i skośnym rzutem wypadl na tor. Skurczył się, 
zebrał w sobie, dopadł wśród świstu rozpieranego powietrza i skrzy· 
pienia śniegu przepaścistego progu skoczni i rzuciI się w powietrze. 

Całą siłą swego młodego ciała prężył się i parł w góre:, aż lot 
jego osiągną! maksymalną wysokość. 

Wtedy począł zwolna chylić się ku przodowi i, podając pierś 
naprzód i spokojnie pracując rękoma, w ślicznym, miękkim styłu 
płynął przez powietrze. 

Krótki, urywały lomot; elastyczny, ełegancki przyklęk i już pę' 
dził po stromym zeskuku wśród ogłuszających okłasków porwanych 
tłumów. 

Z zapartym oddechem podziwiałem wspaniały skok niezrówna· 
nego mistrza. 

Bmnek już stał, a ja jes'zcze drżałem z emocji i nie śmiałem 
spokojnie odetchnąć. 

Nagłe uczułem. że ktoś mnie kurczowo , ściska za rękę. Od· 
wróciłem się. Koło mnie stal blady jak płótno Mietek i drżącemi 
wargomi szeptał ledwo zrozumiałe słowa. 

- Józek, powiedz ... powiedz czy ja ... jeszcze .. będę ... mógł. .. 
kiedyś ... 

- flleż Mietek, daj spokój ... cO tobie? 
- J9 ... ja wiem, że już nigdy ... nigdy ... 
Otoczyli nas koledzy i starałi się pocieszyć biednego Mietka. 

file on drżał cały i slanial się z osłabienia. Po jego wym:dzniałej 
twarzy ciekły duże, perliste łzy. 

Biedny Mietek. Wiedzieliśmy dobrze, co dzieje się w jego duo 
szy. Wzięliśmy przyjaciela pod ręce i zeszliśmy kilkadziesiąt kroków 
w las. Otoczył nas poważny, wiekowy, tatrzański bór. Milczeliśmy 
wszyscy. 

Wokoło nas potężne konary, poruszane lekkim powietrzem, 
szeleściły gęstem igliwiem i zdawały się szeptać zcicha. 

Bezmierny ból malował się na twarzy biednego kaleki. Zga­
słym wzrokiem wpatrywał się w ciemne wnętrze leśnych · głębi. 

fi od czarnych, poszarpanych turni, od przepaścistych urwisk 
skalnych, po przez ciche doliny i nieprzebyte lasy szedł, ledwo do· 
słyszalny, powiew, szept, jęk prawie ... 

Jęk utraconej młodości. 

*) Sekcja narciarska polskiego towarzystwa tatrzań,skiego. 
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Kronika 

Zebranie Sodalicji 
Dnia IX. 32 r. odbyło się pierwsze powakacyjne Zebranie So­

dalicji pod znakiem zdecydowanej reorganizacji kółek sodałicyjnych 
i walki, za wnioskiem kol. Pniewskiego, z ateizmem w szkole. Za­
rząd Sodalicji spoczywa w ręku H. Berka-prezesa, L. Wojtczaka--· 
v.-prez., H. Chenczkego - sekretaFl~, R. Tomcg-skarbnika i Eug . 
Różańskiego - bibljotekarza. Dzięki szczególnemu zainteresowaniu 
się sodalisów sprawami misyjnemi, powstało kółko misyjne; kólko 
eucharystyczne zaś podnioslo swe wymagania' i zyskało za to na 
doskonałości. Praca sodalicyj na tego roku postępuje pod haslem: 
"Bądź miłosierny!", powziętem na zjeździe w Gostyniu Wlkp. 5, 6 
i 7 lipca, gdzie uczestniczyli także w obradach delegaci. Po załat­
wieniu spraw formalnych zebranie zamknięto. 

Z Kola Historycznego 
Dnia 23. IX. b. r. odbyło się pierwsze organizacyjne zebranie 

.Koła Historycznego im. Marszałka Józefa Piłsudskiego" zawiązane 
i pozostające pod opieką p. prof. Fabrycego. Na zebraniu tern 
uchwalono statut Koła i wybrano Zarząd, w skład którego weszli: 
prezes-kol. M. Bladowski, kI. VIII, członkowie Zarządu: kol. J. UI­
rych, kI. VIII, kol. T. Pniewsl<i, k1. VIII i kol. J. Garliński, ki. VII. 
Uchwalony statut zapoznał czlonków Koła z ich obowiązkami i pra­
wami. Celem Kola jest pogłębianie wiadomości historycznych, na­
bytych na lekcjach, ogólne samokształcenie się oraz samowycho­
wywanie obywatelskie. 

Z "Samopomocy" 
Praca w "S~mopomocy" już wre. Nowy Zarząd z energicznym 

prezesem, kol. Zuchowskim i niemniej energicznym vice· prezesem, 
kol. Chenczkem na czele doklada wszelkich starań, aby w tym roku 
praca we wszystkich sekcjach "Samopomocy' szla sprawnie. Uru­
chomiono już "Spółdzielnię Uczniowską", gdZie uczniowie mogą się 
zaopatrywać w materjaly piśmienne po cenach minimalnych i czy­
telnię, gdzie przy dźwiękach muzyki radjowej mogą czlonkowie "Sa­
mopomocy" mile spędzić czas, czytając pisma i gazety. Ostatnio, 
jak się dowiadujemy, zostanie uruchomiona także smaczna kuchnia 
uczniowska. 

Z Kola Sportowego 
Dnia 23.IX. 32 roku odbyło się pierwsze powakacyjne zebranie 

Koła Sportowego. Na zebraniu tern uchwalono statut i wybrano 
Zarząd w skladzie: prezes - kol. Zieleniewski Janusz, kI. VIII, vice­
prezes - kol. T-:siorowski Jan, kI. VlI, czl. Zarządu: kol. Garliński 
Józef, kI. VII i kol. Karwasiński Jan, kI. VIII. Obszerne sprawozda­
nie z działalności Koła podamy w następnym numerze. 
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Dział rozrywkowy 
pod redakcją kol . L. Wojtczaka, kl . VII! . 

Rozwiązan ia należy nad sy łać pod adresem działu roz rywkowego do dni ll 
25 pa ździernika włącznie . 

Za na jlepsze rozwiązanie red akcja przeznacza nagrodę książkową. 

Krzyżówka 

Poda ł A. Wi nczakiewic:z. 

" 

Pozio me: L ulw.ór--Geethegtr,' 2. rzeka w 1\zjl, 3. rzeka w Europie, 5:Tn+a-,. .. ~....,,~ 
pO-'!łJe.J:zdll1 i, 7. pie.wlaLs.tek . C.flemiczny. 8. p~k, 9. narodowość (wspak). -

11. przydom ek dynastji andegaweńskiej rządz~c:ei w F\nglji, 13. bO-Ż.ek- · mHo'śC"i; ···· 
16. ohes ... cz •• ", 17. pan- ·(w, języku obcym), 23. boie k· egipski; 24, jaja .~ybi ... -. · 
(wspa,k), 25. ces_ą!.~_ r,zymski, 26. wosk ziemny, 28. c':l~St~'tłbnm'la" 31. miasto w Po l­
sce, 32, lite ra grecka (ws pak), 34.. ~., 35. i<!li.I:,t .. ń"ki e, 39. państwo~'Jrykal\:. 
s~ie. 40. bogini przez naczenia. 41. pisarz norweski, 42. o.p.~wa. ·43. g-ału~k.~pa .... . 
rugi. 44, im i.ę_ żeńskie (tdrobniale), 47. imi<:-ieńskie bibIliIM .(wspak), 49, zaimek. 
50. odsądzenie, 53 eu:śLd.,m u , 58. m.yM . .,I?L~e.w.,dni 1L - cel, 60, rzeka .naWę, . ... ~_ 
g'l"z'eGh. 62. nakr.y,.c.;.ie.rdom u, 63. w.p~i.z..,pm. 65. dw i e samDgwski, 66. pierwJ~tek 
chemkzny, 67. góra .. na .. kc.e.cie ... illi!nfL.w staro-żytilOśGi, 68. pilstwiS"ke.~9 , pe ii~._ .• '_". 
70-jjl'jozeiLl.ę.$PY, 

Pionowe: 1. C-l.ap.ka~. turecka , 2. jed no komórkowce wodne (wspak), 3. a~.fre· 
rykanski płak._-:p~dobDY do s trus ia, 4. żona ' F\brahama, 6. przyimek (wspak). 7. 
częś~ głowy, 10. zdrojowisko w Czechach, "11. zwój papie ru , 12. liczba,)3. stopień 
oficerski w Turcji, 14. pierwiastek chem iczny, 15. przyprawa, 18,.. ma1:erja żałob· 
na, 19. d rog i kamień, 20. nuta, 21. roś lini!! pospolita, 22. instrumen t muzyczny 
(wspak). 25, siedziba Radziwiłłów na Wołyniu, 27. rów strzelecki, 29. przemy sło~ 
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we miasto niemiecki e. 30. maszyna wojenna do rozbi jania murów, 33. jodła 
(w j ę zyku martwy m), 36. litera (fo n ). 3.7. zwierzę żyjące przy wod zie, ssak. 
38. palistwo w Ind ochinach, 40.- w ra żeni a od bierane przez zmysł dotyk u, 41. sze­
rok ie wrota, 45. módl s ię (po łac in ie, wspak), 46. imi ę żerl skie (zdrobnial e), 
48. roślina , 5 1. dwie spółgłos k i. S2. miara długośc i , angie ls ka , 57. zbiór Jite r, 
59. drzewo. 61. zaimek, 62. owad (ws pa k). 65 owad, 66. ut wó r poetycki, 71. m ia­
sto staroży tne w Chaldei. 

Odpowiedzi Redakcji 
Kol. Mik-Pal. Niestety. przyją ć nie możemy . Bardzo s łaba treść, moc 

błędów st~ lis tycznych. Prosimy jednak nie tracić nadziej i i pracować dalej. 
Kol . . .. H1lnce": Tytuł zbyt straszny - nowe la zbyt łagodna. Czy Kol. 

1V0góle się kiedy kocha ła 7 
Kol. "Dudziowi": Bardzo wsp6lczu jemy kol., że ko l. tak niesz częśliwie się 

zakochał; cała redakcja płakała przy odczy tywa niu wie rsza ko !., radzilibyśmy 
jednak kol. zap rzestać tego jęczącego stylu i tonu. 

Kol. Jurkowi k .: Kochany Jurkul Wie rsz drukuj emy, feljetonu zaś ze 
wzg l~dów od nas nieza leżnych zamieśc ić nie możemy . Nie gniewaj s i ę, bo to 
nie z naszej winy. Skrobnij coś do nas tępnego numeru . Prosimy Ci ę o .s t a l ą 
współpracę. Daj py ska i pisz_ 

Kol . Olesiowi B.: Kocha ny O les iu! Ze wlg l ~d6w tech nicznych nic mo­
g liśmy' umieścić humoreski i "Moj żesza". O dkład amy do nast~ pnego numeru. 



CXXXlOOCXXJO :COXOXlOCICXXXlOCXXXXICXXXXICXXXXICXXXXIICXXXlOOCXXXlOCXXXlOCXXXl 

~ KSI~GARNIA SPOŁECZNA ~ 

I . H. i 1\. Fibiger 
Kalisz, ul. Marsz. Piłsudkiego 33 

poleca na sezon: 
Ni( ~ /tub', 

I podręczniki szkolne, materjały 
piśmienne w wielkim wyborze. 
jak również nuty oraz wszelkie a nowości natychmiast po ukaza-

~ niu się w druku 
OCXXXlOCXXXlOCXXXlCXXXXIlXXXXXXXXXllXXXXXXXXXl' I I I I • I • I I • X , , , , I o:xlOCXXXl 

OCXXXlOCXXXlOCXXXlCXXXXlCXXXXlCXXXXIOCXXXlOCXXXlOCXXXlOCXXXlOCXXXlOCXXXlCXXXXl I Zakład Introligatorski ~ 
~ B. TONTOR ~ 

Kalisz, f\leja Józefiny 8 
N a j t a ń s z a i n a i s o I i d n i e j s z a oprawa książek. 

Książki szkolne od 50 gr. 
Wykonanie szybkie. Oprawa obrazów. ~ 

CXXXXllXXXXXXXXXl~CXX:CXX:CXX:IOOCX:O:X:XXXXlCX:XXX5 

CXXXXlOCXXXlCY::o:xJCXXXXlCXXXXlCXXXXlOCXXXlOCXXXlCXXXXlOCXXXlCXXXXJCXXXXlCXXXXl 

I "S~.~,~,~~:~,~!!:j !~~n~k~CH I 
B poleca po niskich cenach: a 
~ Dywany, Firany, Chodniki , Ceraty, Kołdry watowane, Ko ce. g 

~ 
Pledy podróżne, wszelką bieliznę: męską, dam s ką, dziecinM I 
ną. poście lowq i stołową oraz płótna, Palta nieprzema-
kalne i gabardinowe, Kurtki skórzane , Kapelusze męskie. 

I 
Cz apki, Parasolki , Laski, Suknie dams kie , Wyroby dziane, 
Pończochy, Skarpetki, Sze lki. Sp inki i wszelkie artykuły 

- podr6zne i spor t. -

Ceny niskie. Ceny niskie. ~ 
OCXXXlCXXXXl=CXXXXlCXXXXlCXXXXlCXXXXlCXXXXlCXXXXlCXXXXlCXXXXlCXXXXlCXXXXl 



Kwiaciarnia 

"FLORA" 
Kalisz, Warszawska 8 

poleca w wielkim wyborze kwia­
ty doniczkowe i cięte po cenach 

zniżonych . 

PierwslOrzedny lak/ad Krawietki 

U[K~~H~tH ~HWI[JA 
w Kaliszu, ul. Marjańska 2 

Specja lność : 

mundury szkolne i harcerskie. 

Wykonanie solidne Ceny przystę pn e 

CXXXlClca:xxlCXXXXlCXO'"XlOCXXXlOCXXXlOCXXXlCXXXlClOXlCXJOXICXJOXICXJClCXlCXlXO'"Xl 

~ KSIĘGf\RNlfl 
~MAURYCY GRIN 

I Kalisz, Plac 11 Listopada 15 

poleca: 

podręczniki sz kolne, nowości beletrystyczne, 
książki dla młodzieży, nuty, materjały piś-

~ mienne i pióra wieczne. ~ 
OXICXJOXICXJCXXXlClOXlCXJCXXXXlCXXXXlClCXlCXlClCXlCXlClCXlCXlcax:x:lCOXXlOXlCXJClCXlCXl 

Uwaga! Uwaga! 
Koledzy! 

w materjały piśmien,l e zaopatrujcie się jedynie 

W "Spółdzielni Uczniowskiej" 
przy gimn. państw. im. El. Elsnyka, która posia­
na składzie po cenach minimalnych: bruljony, 

zeszyty, pióra, ołówki i t. p . 

.......................................... _uv. 

. -
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